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Z  płustykl

•cwel Pilswfrlrfego 1 1  r skibie
Za in ic ja tyw ą  Kom itetu ucz-i Z portretam i sławnych ludzi teru, ju ż zostaio aokonane przez 

czerua pam ięci M arszałka Piłsud-1 rzecz ma się nieco inaczej. K ie  samą naturę i artysta musi się 
skiego, Koło Legjonow e Piasty-1 znając osób dawno zm arłych z aoorze nad tem zastanowić, jak
kow urządziło wystawę portre­
tów  M arszałka w  rzeźbie. W ysta­
wa m ieści się w  Muzeum W o j­
ska, przy A l. 3-go M aja, w  sali, 
specja ln ie w  iym  celu p rzygoto­
wanej, i —  trzeba przyznać —  
bardzo ku temu odpow iedniej.

N ie ra z  ju ż  gdzie indzie j podoo- 
ne w ystaw y urządzano i n ieraz

len zewnętrznego wygiądu, zn a -, postępować w takich wypadkach, 
my jednak ich podobizny ducho- j by je j bezkrytyczn ie nie powta- 
we, że się tak wyrażę. N ie  za - j rzać.
wsze zewnętrzna postać sławne- j P rzec iw n ie : g łow y nijakie,
go męża je s t odzw iercied len iem  szare, są rzeczyw istością, którą 
jego  cnót duchowych, jednak od tylko plastyk może powołać do 
takiego portretu  żądamy, nie bez; życia  w sztuce. Czekają one za

każdym razem  na swego odkryw ­
cę i jeś ii w idz, przypadkiem , o-

stusznosci, by aposobam. dostęp­
nymi plastyce o tycn cechach 

też m iałem sposobność ph>ać~ charakteru, portretowanego, da- prócz dzieła sztuki pozna i mo 
przy tej okazji, c zagadnieniu wal naal Tajc* P °r ;r e t  mo dei, d ziw i się, ze artysta zo ta

portretu  sławnych łudzi. Zanim zaprzeczać naturalistycznej czył ty le  w tym, w czym on nic
nie w idzia ł.

W ydało  mi się pożytecznym  ro­
du- ’ zpatrzyć te zagadnienia, gdyż 

w

znów do tego zagadnien ia powró- P a d z i e ,  dostarczonej przez ma­
cę, trzeba mi pcw .edzieć słów  te r ja ł ikonogr" uczny, c yle tylno 
parę o ostatn iej w ystaw ie w Mu 11 1 zaPf zsczał wartościom  
zeum M arszałek, jak  w iadom o, chowym, które sławnemu mężo- podobizny w rzeźbie sławnych 
nie m iał szczęścia do portreci- w i przyp-sujemy M atejko, maiu- ’ ludzi i bohaterów narodowych 
stów. Portre tow a li go lu źn i, cąę- Bat° i -ego pod Pskowem, znał dekorować pow inny nasze ulice, 
sto nawet bardzo w ybitn i ’ a rt - aawaa Portrety nroia. Jednak place, ogrody i gm achy publiczne 
ści, lecz w yn ik i były zgoła prze- n*e °bchodzi nas zupełnie czy j i te zadania przedewszystkiem  
ciętne. Jeśli tak się spisała e lita  M atejko, op iera jąc się na tym powinno społeczeństwo naszym 
artystyczna, to cóż dopiero mo- mat c r jaie, przedłużył, alDo skró- rztźb iarzom  pow ierzać.
w ić  o szarej braci p lastyków    cił swemu Batoremu nos o cen- j W  w ystaw ie w  iVluzeum Wojska
w idzie liśm y podobizny* Marszał- tym eti. Dla na= ważne jes t to, że b iorą udzia ł: Karny, K u n a ,!
ka, zakraw ające na p raw dziw y na obrazie M atejk i oglądamy Rzecki, Proszowski, Below, 
paszkw il p lastyczny. O siatm a, prawdziw i go kroia, a nie ciurę, iiaszczka, S trynk iew icz i ,nni 
Dodobna w ystaw a w  IPS-ie, za- ûb Pachołka. 
aem onstrowaia horenaalne wprost P o rtre t bohatera, wodza naro- 
okazy. du itp. pow in ien  być symbolem

W idząc, iż  dotychczasowe pró- plastycznym  tych wartości auch-u 
by nie aa iy  pożądanych wyni- wych. które naród w  nim w idzi, 
ków, organ iza torzy  w ystaw y w  N ie  w ystarczą w ięc takiemu por- 
Muzeum W ojska postanow ili tre tow i same w a iory  plastyczne, 
pójść inną drogą. O gran iczy li trzeba w^uim także zadbać o po- 
iloóć eksponatów do najlepszego aomeństwo auchowe. Troska o

0  nuWei p;SOWnl 
p r z e z  r a d io

F ob k ie  Radio chcąc ułatw ić 
radiosłuchaczom prędsze i bliższe 
zorientow anie się w " nowej p i­
sowni, ustalonej przez Kom itet 
O rtogra ficzny Po lsk ie j Akadem ii 
Um iejętności- i zatw ierdzonej 
przez M in isterstw o W yznan Re 
lig ijnych  i Ośw iecen ia Publiczne­
go, organ izu je  kilka specjalnych 
audycyj w  tym celu. Będą to czte 
ry praktyczne in form acyjne po 
gadanki, które w sposób popu- 
larny uprzystępnią słuchaczom 
zasady nowej pisowni.

A udycje  nadawne bęaą raz na 
tydzień, w  poniedziałki o g o d z .! 
16.00, w  ramach „Skrzynki ję z y - , 
kow ej“  Pogadanki te w ejdą  do 
program u z początkiem  sezonu 
zim cwego t. j. od 4,X.

W ik tor Podooki

„FUNDUS2. OBRONT MORSKIE1 miii 
bTĆ rwaicrn? *a równo tęgi* - FUNDU­
SZEM OBRONY NARODOWEJ: *a±dT 
kro <skłar*r ofiaro na oorone morska 
donośnie ?•» samom obowir*ku oby* 
watetskioao wzgioaero Funduszu 

O b r o n a  N a r o d o w e  i'*
(Z olw«duan« itolui«gc »  29 VI 1936
orsti qpn dyw K Soąnfcowłłfog©. Pr**««e Zo- 
rsqdu FOM- w jnwmti Prucia Rady

Nowe Książki szko!ne
W y u a ^ m c i w c .  „ u s ^ u l  n t u j n *

1 PISOWNIA.
, , . . . .  St. Jodłowsiłi i W. Taszycki: „zasa

minimum i poprzestając na reia- to, by rysy tw arzy  u jaw n.ały cno- piauwn, pcAtuej , Su. zca, . -im
cjarh  plastycznych na jw yb itn ie j- ty bohatera, prowadzi do idea li-jAJ  gr. Foyjjcznik len, wożony przez 
szych naszych rzeźbiarzy, pragnąc zac j1 typu. Czasem m ięazy taką 1 dwóch czionnow Komisji eirtograncz- 
na ich podstaw ie dojść do usta- idea lizacją , a prawdą natury, 
len ia typu podobizny Marszałka istn ie je  różnica dość znaczna, 
w  rzeźbie. I  sita len ie tego typu, Jeśli chodzi o postać Marszał- 
to znaczy pewien rodzaj syntezy ka P iłsudskiego, zbyt św.eża 
rysów , da artystom  w ytyczne do je 0zcze pam ięć rysów  jego  twa- 
Jalszych poczynań w  tym  kierun- rzy, ze wszystk.em i je j •szczegó-

łami, przeszkadza może niektó- 
Podobna w ystaw a daje nam j*ym d0 syn tetyzu jącej idealiza- 

dobrą okazję do zastanow ienia cj j  (w id zim y na w ystaw ie por 
s.ę nad tem co to jest portret i j  trety  M arszałka z roku 1918, z o- 
c zeg : pow inniśm y żądać od por- s tatnieh lat życia  itp ) ;  z drugiej 
trec isty . Podzielm y sobie portre- strony jedr.ak podobny m aterjał 
ty  na dwa roaza je : do pierwsze- pozwaia oprzeć próby idealizo- 
go rodzaju  zaliczym y podobizny orania typu na pedstawach naj- 
zwyKlych śm .erteln ików , do dru- bardziej rzeczowych, Jest to tem 
g iego  —  portrety sławnych mę- bardziej wskazane, że w ielu  pla- 
żow . Jaka je s t  m iędzj- nim i róż- styków, lekceważąc sobie dane, 
n ica?  .dostarczone przez naturę, dążyło

M alarz X  nam alował portre  do syntezy drogą b. pow ierzchow  
m łodego Kuśm idiow icza. Kuśmi- nego szablonu. W ąsy i brw i krza 
d row iez uważa, że podobieństwo czaste —  oto ich cały P iłsu d sk i; 
zostało uchwycone, a ciotka Kuś- pozorna łatwość tej charaktery- 
m idrow icza pow .ada: w ygląda stycznej głowy uw iodła w ielu,
na portrecie jak  żywy. Tym cza- Tym czasem  jes t to g łow a piękna 
sem portretu na w ystaw ę przy- i b. trudna, trudność je j  wyobra- 
ją ć  nie cncieli. Napróżno ciocia  żenią skłania do rew iz ji pewne-

n e j  F .  A .  U . ,  z a w . e r a  j a s n y  w y i i n u  z a  
s a u  n o w e j  p i s o w n , ,  o o o w  ą z i / j ą c e j  o u  
1 o . m ., o r a z  u n e ip m iK e j i ;  u u u . u  o o -  
z z e m y  s lu w n . K  o n o g r a m - z n y  p o a a j t  
m e . y iK O  p i s o w n ię ,  a ie  i t r u d n ie j s z e  
f o r m y  o u m . a n y  w y r a z ó w .

2. kuLiuiA .
Ks. A .  nu  c i  i ks, Fr. Wójcik:

„ S z k i c e  K a i e c n e z -, s t r .  oo, c e n a  iu g r .  
j e s t  to p o u r ę c z m k  O ia  n a u c z y c ie l i ,  
u c z ą c y c i i  r e i  g u  w  s z K o i a c h  p o w s _ e ih -  
n y m ,  K io r y  c z y m  z a u o s c  o u d a w n a  o d ­
c z u w a n e j  p o ir ^ e o ie  u m o z n w ie n  a  u c z ą ­
c e m u  s z y o k i e g o  z o r ie m o w a n . a  s ię  w  
r o z z i a u z i e  t e m a t u  p „ t> z c < .e g o ii iy c i i  K a ­
t e c h e z .  Z a w i e r a  z m o r  s z k  <-ow le K ć y j  
d la  k i a s y  1 - s z e j  w r a z  z  u w a g a m i  m e ­
t o d y c z n y m .  w  z w ią z K u  z r e a u z a c j ą  
n o w e g o  p r o g r a m u  s z K o m e g o ,  o r a z  
r o / K i a u  n i a i e i . a i u  na p o s z c z e g o in e  
jm ie s . ą . e  c . ;  K ia s y  i t - e j .

Ks. A hausiici, Fr. Koniecziij i R5. 
Fr.- WojCik: .iiausa rci.gu rzjiosko-
kato iicrtie j.  dią ni k i .  » * k . p u \v ,s z . , .  
s t r  SU , c e n a  1 zi, O j ę i y  w lo - r in ę  n a i -  
r a c y j i i ą ,  j x . u r ę c z n iK  u o s i o s o w a n y  je s t  
d o  p o y c i i  ki i  p o z i o m u  u m y s io w e g o  
a z . e c i  K r z y K a i u y  c z e r p a n o  p r z e u e  
w s z y s t K im  z  z y c , a  S w i ę i y c n  p o i s k i c h  
i  z  n a s z y c h  d z i e j ó w .

3  S k i c o Ł y  l - l i d  S T O P N I A
B. Kuoski i S t Dou,aiueck>: „Ka Za- 

g iw iif c  ’ , c z y i a u K i  p o is K i e  m a  k ia s y  111, 
K u r s  A. s t r .  l / o ,  c e n a  1.1.U  z l .  ^ , a r a nzaklinała się, że Kuśm idrow icz go, dość rozpowszechnionego 

je s t  bardzo podobry, ż t  może go mniemam a. U tarło się Dowiem, ! n> lobor inateiiaiu, p.sancgo ję :>K.tm 
nawet przyprow adzić, zeby ju ry  zw łaszcza wśród p u r lic zn o ^ i, - ^ 10̂ 0^ 00^ 7 0 .vic°zcma~ 
stw .erdziło . Jury jednak Dyłc przekonanie, że plastyk szuka stan iwią zaiety tej książki, 
n ieubłagane, nazwało obraz k i-! przeaewszystk.em  g łów ma^wni-*. B. Kuoski i s t  M ajkowski:: „św ia 
czem i pow iedziało, ■ że kwebtja czych i charakterystycznych, bo 
podobieństwa nie gra  ro li, t>o i jo n e  są dla artysty  m aterjałem  
tak m łodego Kuśm idrow icza nikt najw dzięczn iejszym  N ic  podob- 

Po latach, gdy Kuśm i- nego. Taka g łow a charaktery-n.e zna.
drow  cz i ciotka umrą, podobień styczna jes t ju ż  n iejako w natu- 
stw o w ogóle  stanie się mitem rze czymś gotowym  artystyczn ie, 
pozostanie tylko obraz, jako przez swój wyraz, uzyskany dzię- 
dzieło sztuki, dobre, hub złe P o r ki odchyleniu od przeciętności, 
tre ty  ludzi, zm arłych przed w ie  P roporcje  poszczególnych rysów  
lu laty, o których nikt nie w ie takiej g łow y, wyolbrzym ien ie 
kto zacz, ty le  są warte, ile w art jednych  na niekorzyść drug.ch, 
je s t  ich autor jako artysta. | słowem wydobycie z m ej charak-

tlo w cnacie’, czyianKi polsk-e uia K ia -  
sy iV, kurs A, su. zz-o, cena 1-tU zl. 
Vvsrod autorow czyiauek spoty Kamy 
nazwiska Żeromskiego, inenk ewicza, 
Prusa, Mickiewicza, Kasprowicza, Ko­
nopa. ckiej, a ze współczesnych —  
Sieroszewskiego, Uoeua, Choynow- 
skiego, KossoWnk ego, Oberiynskiej i 
innych. Ubrazowośt i przystę-pnosć 
języka wzbuazi niewątpliwie za.inere- 
sowaine dzieci podręcznik em, do Kto­
rego aoaano jako dział osobny cw - 
czerua gramatyi zne w opracowamu J. 
Dancewiczowej

.U

z ptzeszłosci i tei ażniejstosCi*, pou 
rę zmk do nauki histon. dia kl. IV, 
kurs A, str. 133, cena 1 10 zt, Wykiad 
dz.ejow, ujęty w formę żywy cli ooraz- 
kow, odznacza się jasnością stylu i 
prostotą języka, unikającego wyrażeń 
dia az eci niezrozumiałych, liogaiy 
nijienal ilustracyjny podnosi watiosi 
ksążki.

J. Michałowska: „Wiadomości z
przyrody i geograui", oia kl. V, Kurs 
A, str. Z03, cena 1.10 zl L)ia przysto­
sowania pomęczitKa do psychiki 
dz.ecka wiejskiego autorka wyoraia 
caty materiał przykładowy z dziedzin 
bliskich za-nteresowaniu dziecka, do­
d a je  dla wzbudzeń a zauuere.ziwania 
ilustracje i w.ersze. W lea^jacn przy­
rodniczych położono luzy nacisK na 
zagadn.enie oenrony przyrojy, jeśli 
zas chodzi o geografię, starano się o 
przystępnośc wyKiadu i o dan.e kom­
pletnego przeglądu mapy Folski.

T. Abramowicz i M. Okotowicz: 
j,Arytmetyka z geometrią", dia kl IV. 
kurs str, 130, cena 1 zt Podręczn k 
zawiera szereg cw.czen, systematypę-1 
nie stopniujących trudności, przy ”c iy\^  
tematy oparto przedewszystk cm na 
życiu PoisKi współczesnej, za_nęcając 
dzieci ao prowadzenia lachunkow w 
gospodarstwie w.ejSKim,

Z  Utotióib

K a r i e r a  A K 7  O m e g i
wodewil saiyrycAay w  3 u*tacii (12 oora^ach) 

Mariana Hemura i Juliana luw im a  
’ w Cyruliicu Warszawskim

WurosiAwa oglądała  niedawno Om ega znajdu je domorosłego im- 
rekordową karierę autentycznego | presaria, n iejakiego 
A l fa  Om egi. O czyw iście w  rze- 
ezyw istośei nasz A l f  Omega na­
zywa się trochę inaczej i znany 
jest w  szerokich masach, jako 
„prosty  chłopak z...“ , dalej sami 
się dom yślicie.

Fantastyczne dzie je  te j karie­
ry pokazali na scenie autorzy wo­
dewilu H e m a r  i T u  w im .
Trzeba przyznać, że pod szczęśli­
wym zrak iem  otw orzył „C yru lik " 
nowy sezon. P rogram  jes t bardzo 
dobry, a gdyby autorzy chcieli 
w prowadzić trochę zmian w koń­
cowych scenach —  byłby dosko­
nały i w ogó le  najlepszy ze wszy­
stkich przedstaw ień, jak ie  og lą ­
daliśm y w tym sympatycznym te­
atrze

Od dawna nie w idzie liśm y w 
„C yru liku " takiego humoru, tylu 
św ietnych, celnych dowcipów, 
tak iej św ieżości pomysłów, Już 
pierwsza scena, rozgryw ająca  się 
w Diurze P . U. 0 . L . P .‘u ęPań- 
stw ow y Urząd O bserw acji Lotów  
P tak ów }, zaw iązu je z widzem 
sym patyczny kontakt. Jesi 10 naj­
rozkoszniejszy pod słońcem urząd 
państwowy. N aczeln ik  M a r i a n  
R e n t g e n  flir tu je  zaw zięcie z 
uroczą urzędniczką S t e f  c i ą 
G ó r s k ą ,  odsyła wszystkich pe­
tentów na następny dzień, a po­
n ieważ jest ju ż  dwunasta i nikt 
nie oczekuje inspekcji — potowy 
pracowników nie ma w biurze.
A le  tra f zrządził, że Ekscelencja 
zam iast o ósmej, zjaw ia  się w ła­
śnie o dwunastej. O l s z a  jest 
bardzo podobny do p raw dziw ej 
Ekscelencji i z całą stanowczo­
ścią udziela dym isji A d o l f o ­
w i  D y m s z y  i J a n i n i e  
B r o c h w i c z ó w n i e .

Ta dym isja, to p ierw szy krok 
w karierze A lfa  Omegt Omega 
ma w span ia ły m ateria ł g łosow y i 
w ierzy w sw oją  przyszłość. P rze­
pędzają go w praw dzie z chóru 
operetki, bo jako chórzysta za­
czął ryw alizow ać z solistą, zdar­
tym zupełnie tenerem , ale i to 
zdarzen ie obraća -się na sżczęście.

Ach illesa
Biuma ( M i c h a ł  Z n i c z )  i 
p rzy je go  pomocy w yjeżdża  ra­
zem z Zuzią do Paryża. Po trzech 
latach * A l f  Omega je s t  ju ż  
wszechśw iatową sławą. Jego po­
w ró t dc o jczyzny jes t jednym, 
w ielkim  tryum fem . Śpiew  dla 
„szarego człow ieka" —  oto ha­
sło Om egi. „Chłopak z B rzozow ­
ca" śpiewa na balkonie hotelu, 
na dachu auta, tłum y szaleją. 
Ekscelencja, bez powodzenia po­
szukująca jak iegoś hasła dla sze- 
rukicn maa, zaczyna zazdrościć 
Omedze popularności i pokryjo- 
rnu uczy się... śpiewu.

Cała ia  h isiorta  pokazana jes t 
znakomicie. Szkoda tylko, że w  
ostatn iej scenie autorzy wodew i­
lu wpadli na pomysł pokazania 
Om egi w  nowej ro li. Omega zo­
staje m ianow icie fiihreretn. p rze ­
b iera się w  kolorową koszulę i 
organ izu je ruch narodowy. Tu  
d ow cp  Hem ara i Tuw im a zaw o­
dzi. W ażne i skomplikowane za­
gadnien ie zbyto kilkoma nie wy- 
Dreanymi dowcipam i. Bez szko­
dy dla całości, a nawet z w ie iką  
dla n iej korzyścią, można by tę 
scenę usunąć.

D y m s z a ,  jako Omega, jes t 
znako...iiy śp iewa, tańczy, szale­
je  z całym  swoim  rozmachem. 
Okazało się, że Dymsza rozporzą­
dza wcale dobrym głosem, W arto  
posłuchać, jak  śpiewa repertuar 
praw dziw ego A lfa  Om egi. Bar dze 
dobry był Z n i c z .  Sw ietna j ; g o  
ro: iow a telefon iczna z Para- 
moantem per w y („S łu ch a jc ie  
Param ount..."). J a r o s s y, jako 
prem ier P ergo le r ii, rozkosznie 
m ówił po pergolersku, B r o c h ­
w i c z  ó w  n a z wdz.ęhiem  śp io  
wała sentym entalne piosenki, a 
U  i n o w  i c z zaDawnie zagra ł 
zdan ego  tenora. Pozostali wyko­
nawcy bez zarzutu. Tak  samo re­
żyseria J a r o s y ‘e g o .  Grotes­
kowe dekoracie D a s z e w s k i  e- 
g  o bardzo dobre i dowcipne. Ca­
łość ma zapewnione powodzenie.

j.  a.

WŁ Martynowiczówna: „Obrazy Narodzenia.

Dyr. Phcenixa
zw olniony

Został zwoln iony % w iezien ia  za 
kaucją 3.000 zl. dyrektor krakow­
skiej f i l i i  w iedeńskiego Tow . U- 
bezpieczeń „P h oen ix ", dyr. Stiel, 
w w ięzien iu  Dochodzenie w  spra­
w ie nadużyć w  „Phoen ix ie  prowa­
dzone jes t w energicznym  tempie 
i zakończone będzie około Bożego

„M A Ł Y  L O R D "

w kin ie „C ap ito l".
Powieść o mnlym lordzie Fauntleroy 

jaką chyba każdy zalicza do ulubio­
nych książek diieciństwa, ukazała się 
na ekranach w filmowej ptzeróbee, 
przede wszystk fii dzięki temu. że zna­
leziono chłopca, któremu można, było 
pow ierzyć rytulową rolę. Freddie 
Durtholom po swym „wiernym de­
biucie w „Dawidzie Coopeófieidzie", 
stal się szybko cudownym dzieck em 
ekranu. Odrazu też zaczęła się syste­
matyczna eksploatacja. Wśiad za 
„CoóDerfieldem” machu.ęto jeden film, 
machnięto drugi, dano Fredrnemu 
główną rolę w „Maiym Królu” , histv- 
ryjce dosyć bzdurnej i rozglądając się 
za nowym scenar uszem, wykoncypo- 
w ano, że postać dziesięcioletniego lor 
da z pow ieśc. Bumeu doskonale zga­
dza się z subtelną urodę małego arty­
sty.

Powtórzyło się to, co widzieliśmy 
już na przykładzie Sh rley Dbano prze­
dewszystkiem o to. ażcoy dziecinnego 
artystę ładnie sfotografować, a mc za­

troszczono s:ę, by dać tu możność 
pełnego „wygraruć się” . W wynku — 
Bartnolomeu dat ładny obrazeK, ale 
gra jest obliczona na efekt zewnętrzny 
i n e zawsze natumina i przekonywu­
jąca. To samo trzeba powiedz eć o re­
żyserii, która poszła najłatwiejsz. dro­
gą i zrobiła dość szablonowv film z 
typu „dla młodzieży". Szczególnie ra­
zi schematyczność i naiwność scen z  
fałszywym pretendentem do tytułu 
lorda Fauntleroy.

Po tych wszystkich zasti teżeniach 
wolno juz powiedzieć, że chętnie za­
pomina s’ę o Krytycznych uwagach, 
patrzac na uc.eleśnienie postaci, jak e 
widzieliśmy dotąd tylko w wyobraźni 
— doskonary jest stary hrabia, dobrą 
charakterystyczną sylwetkę ma „pan 
Hohbs” a Dicka, przyjaciela małego 
lorda, gra odtworca Puka w „Śnie no­
cy leti ej” . Słabiej natomiast wypadła 
rola matki, a już wręcz rażąca była 
mar era aktorki, występującej w roi. 
służącej, znanej z pr .esadnej munit:. 
i  tak.ch nienajlepszych filmóvr jak 
„Powrót FranKensieina” . Z.. B.

Z  Kadjg

U b i e g ł y
Roczn icy Skargi pośw ięcił kilka 

zdań, gorących  t o głębok.e,, tre­
ści, p rof. M ościcki w piątkowyni 
.p izeg lądzie  w ydaw n ictw ". D la­
czego jednak poza iym  tak głucho 
o Skardze w program ie Polsk iego 
Radia, d laczego nie nadano audy­
c ji specja lnej, d laczego nie u- 
względniono te j roczn icy w pro­
gram ie dla szkół?

M ożem y w praw dzie  spotkać się 
z odpow iedzią, że rad io fon ia  na­
sza ju ż 400-lecie Skargi „odśw lę- 
tow a ła ", nadając w  swoim  cza­
sie poświęcone mu słuchowisko 
A le  jednak należało nie poprze­
stać na tamtem i w momencie, 
gdy  Polska obchodzi „dn i Skar- 
gow sk ie", dać pow tórny dowód, 
że się pam ięta o rocznicy. W  te j 
ch w ili bowiem uwaga słuchaczy 
jes t szczegó ’ nie ku postaci nasze­
go kaznodziei zwrócona i jeś li 
tak głucho o nim w  radiu, to od­
czuw ają  to w  p rzykry sposób, 
zw łaszcza, że audycji poprzed­
n iej w ielu  nie słyszało lub o niej 
zapomniało. K ied yż  zaś był naj­
odpow iedniejszy moment do ucz­
czenia Skargi, jak nie teraz, sko­
ro dziś w łaśnie odbywa się od­
słon ięcie pośw ięconej mu pamiąt-

t y d z i e ń
ko w ej tab licy?

** *
Słuchowisko „Po lsk ie  katakum ­

b y" (z  „U rody  życ ia " Żeromskie­
g o ) dało obraz nastro jow y i suge­
stywny, dobrze zmontowany. N ie ­
co jeanak w yryw ał się z te j kon­
sp iracy jn e j nastrojowości dobry 
zresztą p Kreczm ar —  zbyt głoś­
ną dykcją.

In teresu jącą audycję —  szko­
da jednak, że tak kroiką —  dał 
nam Lw ów  w  czwartkowym  w ie­
czorze „B a jek  dla dorosłych". 
Szkoda tylko, że słuchowisko to, 
p ięknie wykonane i dobrze ilustro 
wane muzjrcznie Drzez p. Gabla, 
trw ało  zaledw ie 20 minut. Można 
było, oprócz rzew nej bajki Ryd la  
„O  Kasi i k ró lew iczu " oraz „K an ­
ta ty  d z iec innej" W ittlin a , dorzu­
cić coś jeszcze dla zaokrąglen ia 
audycji. D orośli lubią także ba j 
ki..

To  też bardzo m iłe w rażen ie 
w yw oła ła  w ieczora poprzedniego, 
rów nież nadana przez Lw ów  (k tó ­
ry  stale podtrzjnnuje w  górze 
sztandar swej m uzykalności-', o- 
p cw eść  K ip lin ga  o „R ik itik i - 
T a v i“ , z doskonałą ilu stracja  mu­
zyczną C yryla  Scotta. Ueżby sko­

rzysta ł w transm isji rad iow ej nie 
jeden z utworów  litera tu ry  pol­
skiej, gdyby kom pozytorzy nasi 
za in teresow ali się b liże j spra­
wą muzycznego podkładu do 
recytacy j słownych. Rndzaj ten 
twórczości m uzycznej, w swo­
im czasie dość popularny, zo­
stał późn iej zarzucony, gdyż me- 
lodaklam acje estradowe niezaw- 
sze dobrze wychodzą. T era z  jed ­
nak, gdy  mamy radio, w którym  da 
się osiągnąć skupienie nastroju, 
niedostępne dla audycyj publicz­
nych, koniunktura ju ż się zmie­
nna i w artoby za< ząć ją  w ykorzy­
stywać.

*
*  *

Po  zakończeniu wakacyj będzie 
ju ż zdaje się nieco lep ie j z hu­
morem, dość w  program ie letnim  
zaniedbanym W róc iła  z w yw cza­
sów W esoła Fala, a chociaż je j  
p ierw szy występ pourlopowy nie 
zaznaczył się niczem szczególn ie 
wybitnym , możemy liczyć  na nie­
jedną przyjem ną niedzielę, gdy 
się lwow iacy rozpędzą.

Na razię dobrze spisuje się 
W arszawa. P  Czyściecki, który 
raz już przed kilku miesiącami 
zas ilił program  W eso łe j Syreny 
wybornym  skeczem „Sprzedaje 
kam ień", dał nam i w  ubiegła so­
botę bardzo dobrą humoreskę 
.Łyżka do bu tów " Z łośliwość rze 

czy m artwych, to sprawa psycho­

logiczna par excellence męska i 
każdy z pewnością męzczyzna, 
który tego skeczu wysłuchał, był 
z n iego n iepospolicie zadowolony. 
Znalazło się w reszcie w progra ­
mie radiowym  także „coś dla 
m ężczyzn".
W  fe lieton ie  z^szłotygndniowym  

sprostować muszę pewną nieści­
słość, która się doń wkradła 
wskuteli tego, że poprzestając na 
drukowanym program ie, nie w y­
słuchałem z należytą uwagą za­
pow iedzi o obsadzie „Zrzę.dności 
i p rzek o ry ": Z o fią  była p.
Sw ierszczewska, a n ie M azare- 
kówna.

W  swoimi czasie, nie mogąc wy- 
slucnać prem iery „M ęża przezna­
czen ia" Shaw ‘a, za pv Wiedziałem 
recenzję 0 tym  słuchowisku po je ­
go powtórzeniu —  co nastąpiło 
dopiero w sierpniu, przy  czym jed 
nak inne sprawy zepchnęły mi 
ten tem at na bok. Pragnę w ięc 
w yw iazać się z zapow iedzi Chcąc 
jednak być szczerym , muszę w y­
znać, te  doznałem pewnego roz­
czarowania. M imo, że w ybrał so­
bie jako tło in trygu jącą fabułę (a  
może w łaśnie dlatego, gdyż w 
ten spoeóh przyciem niona zosta­
ła postać g łów na ), w ielk i Szkot 
nie dał nam —  poza szeregiem  
kalamburów na tem at małżeń­
stwa i wojskowości — dość jasnej 
sylwetk i Napoleona. A  nie dał

je j, n iestety, także i W yrzykow ­
ski, jako wykonawca. N a jlepsza  
stosunkowo była Piaskowska.

*
*  *

W  interesu jącym  w yw iadzie, 
jaki m iał ze Stanisławem  Wasy- 
iewskim , p. M arkowski zw rócił 
uwagę na ważną kw estię : że tak 
zawsze chętnie w itane Drzez słu­
chaczy fe lietony W asylpwskiegc 
straciłyby bardzo w iele, gdyby 
nie w ygłasza ł ich osobiście sam 
autor, wnosząc do m ikrofonu to 
specyficzne „coś ", Cu nadaje je ­
go prelekcjom  ton zażyłej i swo­
bodnej pogadanki ze słuchacza­
mi. Bardzo słusznie. Jakież mie­
libyśm y pretensje, gdyby n. p. 
nie w ygłaszał osobiście swoich 
fe lie ton ów  radiowych Boy —  
rów n ież jeden  z ludz: specjaln ie 
„rad io fon iczn ych " —  albo gdyby 
komuś innemu dano do odczyta­
nia rękopis Nowakowskiego (k tó­
rego sw oją  drogą powinnoby 
Polsk ie  Radio zdopingować, aby 
częściej stawał do m ikrofonu ). 
N iedaw no zaś usłyszeliśm y fe l ie ­
ton Irzykowskiego, odczytany 
przez kogoś innego —  i to ju ż nie 
pc raz p ierwszy. D laczego, skoro, 
jak  to wszyscy zgodn;e stw .er- 
dzają, nie było jeszcze wypadku, 
aby się Irzykowski zająknał w  ra­
diu, a ma przecież także dar na­
w iązyw an ia ścisłego kontaktu ze 
słuchaczam i?

Dobrym przykładem , ile może 
zdziałać sugestywny sposób mó­
w ienia, było przem ów ien ie min. 
U lrychz, jako prezesa polskich 
zw iązków  sportowych, na temat 
bilansu O lim piady. Każdy, kto 
te j audycji słuchał, choćby się 
nawet sportem nie interesował, 
musiał wynieść z n iej głebok;e 
w rażen ie — tana z n iej biła siła 
przekonania.

*
*  »

Z dobrych audycyj m ówionych 
wspom nijm y jeszcze o fe lie ton ie  
p K orab iew ieza  „W łóczędzy  
In d y j", o zajm ującym  reportażu 
p. Bohdziew icza z Zakładu dla 
n iew idom ych w Laskach (szcze­
góln ie zajm ujące było interm ezzo 
z małym lew k iem ), oraz o dobrze 
podchwytującym  najśw ieższą ak­
tualność szk:cu p Kaw eck iego 
„Sztuka na u licy " (o  w ystaw ie 
m alarskiej na sztachetach O gro­
du Sask iego).

Z dziedziny zaś muzyki wsDom- 
nę o jednej tylko audycji, ale jak ­
że udanej: o w ystęp ie  tria  Po- 
zniaka. Co za subtelność cien io­
wania, jak ie zgranie, a przede­
wszystkiem , jak  idealne , muzyko­
w a n ie "! N ie  często można spę­
dzić przy głośniku równie m iły  
w ieczór.

M arian  G izegorczyk


